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9 W  Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Rozprawę popularną, napisaną przez tow. dra Maurycego K a p e l l n e r a ,  lekarza Miej- !
sklej Kasy chorych w Krakowie:

0 CHOROBACH WENERYCZNYCH
zawiera co dopiero wyszły |kTr  |  A T / & P M  1 K t ó r y  nabyć można w ad-
z druku za miesiąc luty i*  a® "  a a ministracyi „LATARNI",
Kraków, ulica Sławkowska 1. 29 — oraz we wszystkich biurach dzienników w kraju.

Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 4 ct. (8 h).

Z D N I A .
Kraków, 29 lutego.

Zakazy zgromadzeń.
Widocznie jeszcze nie wszystkie władze 

w Galicyi zrozumiały, że z powodu sprawy 
bałkańskiej zmienił się obecnie kurs polityki 
austryackiej wobec Rosyi, i wciąż jeszcze 
„ratują" to „zaprzyjaźnione" mocarstwo za­
kazami zgromadzeń.

Za przykładem lwowskiego dyrektora po­
licyi S c h e c h t l a  także s t a r o s t a  s t a n i ­
s ł a w o w s k i  P r o k o p c z y c  zakazał naszym 
towarzyszom partyjnym odbycie zgromadze­
nia ludowego z porządkiem dzienuym: „So- 
cyalna demokracya a wojna rosyjsko-japoń­
ska". Dla zakazu tego wynalazł jako „po­
wód" rzekome niebezpieczeństwo zawalenia 
się sali teatralnej im. Moniuszki. Jest to 
stara metoda galicyjska odbierania robotni­
kom konstytucyjnego prawa zgromadzania się 
pod pozorem troskliwości o ich życie i zdro­
wie. Nadmienić należy, że w tej sali im. Mo­
niuszki odbywają się codziennie koncerty i 
przedstawienia, na których sala bywa szczel­
nie zapełniona publicznością — i jakoś ża­
dne „niebezpieczeństwo" nie grozi...

Mamy do zanotowania jeszcze jeden zakaz 
zgromadzenia, nie mający jednak nic wspól­
nego z wielką polityką, lecz tylko z małą 
polityką, specyainie tarnowską... Mianowi­
cie robotnikom krawieckim w Ta r n o wi e ,  
którzy zwołali na sobotę 27 lutego publicz­
ne zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym: „Położenie robotników krawieckich a 
organizacya", starostwo tarnowskie zakazało 
odbycia tego zgromadzenia z „powodu", że 
porządek dzienny nie jest określony. Na za­
pytanie zwołującego oświadczył komisarz 
starostwa Ma j ews k i ,  że nie jest powiedzia­
ne, o jaką organizacyę idzie, a może prze­
cież iść o o r g a n i z a c y ę  a n a r c h i s t y c z ­
ną! Nie, doprawdy, takiego zakazu zgroma­
dzenia jeszcze w Galicyi nie było. Może isto­
tnie ów p. Majewski tym zakazem odniósł 
wśród galicyjskich starostów i komisarzy re­
kord... inteligencyi.

Jak widzimy, praca wychowawcza socyal- 
nej demokracyi w Galicyi nie ukończyła się 
jeszcze...

1 LU "ILlligMiL—JLL1I ------- ...

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 2 7  lutego.

Kontrdemonstracja P. P. S. — Odezwa młodzieży so- 
cyalistycznej. — Wprowadzanie stanu oblężenia. — 

Obawa mobilizacyi.
W  zeszłą niedzielę miała być znowu urządzo­

na w W arszaw ie m anifestacja  „patryotyezna" 
przy w yjściu z cerkwi na ulicy Miodowej. Orga­
nizacya P . P . S. dowiedziała się o tem w sobo­
tę i  postanowiła temu przeszkodzić. O zam ie­
rzonej kontrdemonstraeyi dowiedzieli się ugodo- 
wcy. Udali się w ięc pospiesznie do zamku —  s ie ­
dliska generał gubernatora Czertkowa i ję li za­
klinać tak jego, jak i dyrektora kancelaryi g e ­
nerał-gubernatora Mienkina, aby nie prowokowali 
ludności. Mienkin dumnie odpowiedział: „u nas 
na eto je s t sztyk iu (mamy na to bagnety). Ma­
n ife sta c ji jednakże zaniechano.

Robotnicy jednakże zgromadzili się, uzbrojeni 
w kije, na Miodowej i Krakowskiem Przedm ie­
ściu. Czekali tam długo, ale „patryoci" n ie zja­
w ili się. Na w szelk i wypadek —  wobec tego, że 
już raz urządzono taką m anifestację „patryoty­
czną" popołudniu na M arszałkowskiej, organiza­
cya nasza postanowiła w ysłać sw e pogotowie na 
tę ulicę po obiedzie. Popołudniu w ięc zebrało się 
sporo ludzi na M arszałkowskiej, po obydwóch 
stronach ulicy, z kijami w ręku. Było sporo ro­
botników żydowskich. W  oczekiwaniu „patryotów" 
robotnicy znudzeni bezczynnością, postanowili sa ­
mi zam anifestować. Zaczęto w ięc śpiewać „Czer­
wony sztandar" i „W arszaw iankę". Śpiew brzmiał 
to tu, to ówdzie. Sformowało się coś w  rodzaju 
pochodu, i do tysiąca ludzi ruBzyło ku K rólew ­
skiej, potem na Graniczną ku K arm elickiej. Śpie­
wano, wznoszono okrzyki na cześć P . P . S ., pol­
skiej republiki demokratycznej, niepodległości P o l­
ski, a przy spotkaniu z oficerami krzyczano: 
„Precz z militaryzmem!"

Jeden ze stójkowych chciał zatrzymać pochód, 
ale sam się n ie odważył, tylko zachęcał do tego  
stróża. Stróż nie chciał iść z nim, w ięc stójko­
w y zaczął go bić. N a to podbiegła kupka mani­

festantów , którzy poczęli tarmosić stójkowego.
Stójkowy dobył pałasza, ludzie odskoczyli od 
niego, ale wśród tłumu dało się słyszeć pytanie: 
„czy niema rewolweru na niego?", na co obroń­
ca porządku zmiękł i uciekł do bramy. Stamtąd  
zaś w yskoczył pomocnik stróża z kijem w ręku 
i, krzycząc „w imieniu cara rozchodźcie się!" 
rzucił się na tłum. Kij mu odebrano i samego 
odepchnięto. Znikł na chw ilę, ale zaraz potem  
powrócił z pokaźnym drągiem i znów począł 
krzyczeć: „rozchodźcie się w imienin cara!" W ów ­
czas go ktoś uderzył szydłem czy nożem; chłop 
dobiegł do bramy, upadł i skonał...

Prawdopodobnie rządowi odechce się wobec 
podobnego nastroju urządzać m anifestacje „pa- 
tryotyczne", gdyż muszą, one skończyć się kom­
prom itacją.

Z powodu m anifestacyi rosyjskich studentów i 
gim nazistów w ydał „Związek młodzieży so c ja li­
stycznej" gorąco napisaną odezwę, w  której mó­
wi: „ ... garstka studentów, uczniów i cywilnych  
R osyan urządziła u nas, w  W arszaw ie, w  zabra­
nej P olsce, w m ieście, gdzie tysiące padły od 
broni m oskiewskiej, gdzie tysiąee w ielkich gniły  
lub gniją w celach w ięziennych, gdzie każdy ka­
mień był świadkiem strasznych, rozdzierających  
widoków, gdzie ciągle brzmią okropne, wydobyte 
ze ściśniętego gardła beznadziejne jęk i, gdzie 
pod stopami mamy ziem ię nasiąkniętą potem, łza ­
mi i krwią, u nas, gdzie nam w szystko wydar­
to, u nas, gdzie im, ciemięzcom, w szystko wolno, 
u nas w  skradzionej W arszaw ie ta  garstka z 
p olicją  na czele urządziła pochody na cześć ar­
mii w łasnej! „W arszawa manifestuje na cześć 
cara!" —  piszą gazety m oskiewskie. T e tłumy, 
tratowane przez kozaków podczas pochodów ma­
jowych, ci ludzie, których bracia i  rodacy za  
najm niejszy odruch samoobrony giną w  w ięzie­
niach i na Syberyi, ta  młodzież deprawowana 
przez ucisk i kłamstwo, za każdy protest, za 
każdy okrzyk rozpaczy i bólu w ytrącana z ży­
cia n swoich, mnsi zdejmować czapki przed okrzy­
kami złodziei na cześć rabunku, bo inaczej cza­
pki pałką na ulicach z głow y zrzucają!" Odezwa 
wzywa do protestu, do oparcia się nakazom mo­
dłów i hołdów dla wrogów, do uświadam iania 
poduszczonych kolegów-Rosyan co do w łaściw ych  
zamiarów rządu.

N ieznacznie wprowadza się u n :s stan oblę­
żenia. W  W arszaw ie i  miastach gubernialnych  
wzmocniono znów etat stróżów kamienicznych. 
W  W arszaw ie nakazano im dyżurować na u li­
cach jak stójkowym. Dyżur polega na następu- 
jącem: Od każdych 10  domów w ysyła się po pięć 
stróżów z jednej i po pięć z drugiej strony —  
od 6 wieczór do 1 po południu. Od 1 do 6 w ie­
czór dyżuruje jeden stróż przy bramie, a drugi 
musi chodzić po ulicy, niem a prawa usiąść, ani 
rozmawiać z kimkolwiek —  gorzej niż żołnierz 
na w arcie, bo ten dyżuruje zaledw ie 3 — 4 go­
dzin. Stróże ci mają dbać o to, aby ludzie z

pakunkami nie w chodzili do domów i  n ie po­
zwalać na zatrzym ywanie się na ulicach więcej 
niż trzem osobom. O 5 rano każdy z nich musi 
obejrzeć sw ą kamienicę: w szystkie schody, pi­
wnice i strychy i zrana złożyć raport policyi.

W  miasteczkach powiększono liczbę stróżów i 
dodano im szpiclów do pomocy. Do Sosnowca przy­
słano 60  nowych szpiclów. Po w siach ustanowiono 
stróżów po drogach z sołtjBÓw i chłopów, którzy 
mają badać przejezdnych, po co jadą, pytać o 
paszporty i  t. d. W yznaczono zaraz po wybuchu 
wojny 1 ,7 0 0 .0 0 0  rubli na „wzmocnienie depar­
tamentu policyi" i  mianowano 36  nowych ofice­
rów żandarmeryi z odpowiednią ilością podofi­
cerów.

Obawiamy się mobilizacyi, która mogłaby do­
prowadzić przy obecnym nastroju do krwawych  
rozruchów i gwałtów z obydwóch stron —  rosyj- 

| skiej i polskiej. J .

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy w Przemyślu zakończył się 

z w y c i ę s t w e m  r o b o t n i k ó w .  W ybuchł on w  
sobotę dnia 20  b. m. W ieczorem  tegoż dnia do 
pracy nie stanął ani jeden robotnik, a nawet 
w  w ielu piekarniach uczniowie stanęli do strejku  
wraz z robotnikami. W  niedzielę rano Przem yśl 
był bez pieczywa. N iedzielę tę  um ieli w yzyskać  
sklepikarze i za bułkę kiepską, na pół surową, 
z niewym ieszanem  ciastem  brali po 4, 5, i 6 ct. 
M ajstrowie zw ołali zgromadzenie do korporacji 
spożywczej, na które zaprosili delegatów  robo­
tniczych. N a zgromadzeniu tem pomiędzy maj­
strami wypiekającym i białe pieczywo a robotni­
kami tychże, przyszło do zawarcia następującej 
ugody:

Majstrowie piekarscy białego pieczyw a dzielą  
j się na dwie kategorye. Do kategoryi I  należą  
| dwie w iększe piekarnie, do kategoryi II reszta  
j piekarń m niejszych, w liczbie dziesięcin, 
i W  kategoryi I  obowiązuje płaca tygodniowa: 
! „helfrowi" 28  K, „weismiszerowi" 26  K, „szwarc- 

miszerowi" 18  K, „judlowi" 16 K, nadto każdy 
ma otrzym ywać dziennie chleb za 4 0  h. Praca  
trw a 13 godzin na dobę, a spoczynek niedzielny  
2 4  godzin.

W  kategoryi II obowiązuje płaca tygodniowa: 
„helfer" 23  K, „weismiszer" 21 K, „szwarcmi- 
szer" 18  K, „judel" 14  K i  każdy ma otrzy­
mać codziennie bochenek chleba wartości 4 0  h. 
Praca trw a 12 godzin na dobę, a spoczynek nie­
dzielny od godz. 10  rano do 10 wieczorem.

Tak w  I, jak i w  II kategoryi musi być o- 
sobny, odpowiednio urządzony lokal na spoczy­
nek; na dwóch ukwalifikowanych robotników  
przypada tylko jeden uczeń, a przez przeciąg 2 
m iesięcy nikogo z obecnie zatrudnionych, a bio­
rących udział w  strejku, n ie wolno wydalić.

| Ugodę tę podpisali w szyscy majstrowie bia- 
1 łego pieczywa z w yjątkiem  dwóch. W obec tego

FRYDERYK VAN EEDEN.

MAŁY JANEK.
19)
—  N ie odwracaj trwożnie oczu —  mówił da- 

l*j P luizer. —  Im prędzej ustanę tem lepiej. 
Ach, z kimże to twój ojciec chodził na prze- 
•hadzki dalekie, gdyś ty  był n m nie? N ie do­
w iesz się tego zapewne nigdy już. Teraz będziesz 
■nusiał zadowolić się w yłącznie mną. Dużo je ­
l c z e  muszę w  tobie zmienić. Patrzysz z jakąś 
Irazą! Patrz tylko, jak się zachowuje dr Cyfra. 
Nie dotyka go ta  cała sprawa w ięcej, jak owego 
kota, co śpi na słońcu. Czyż od kwiatów nauczy­
łeś się w spółczucia? A leż one sobie nie robią 
łłic z tego, gdy ktoś zerwie jeden z pośród ca­
łej gromadki. Słuchaj. Zapomnij, że  to twój ojciec. 
To obojętne. Patrz tylko, jak umiera człowiek. 
Todobnie dzieje się z każdym. Słuchaj tych ję ­
ków. L edw ie się pierś podnosi. Za chwilę będzie 
koniec.

Janek spoglądał na łóżko ze śeiśniętem  ser­
e tu . N agle, Szymon podniósł się, w yciągnął, 
*koczył na łóżko. Po chw ili zw inął się w  kłębek  
Przy umierającym i zasnął znowu. B iedna, zmę- 
®*ona głow a, już n ie unosiła się z poduszek. 
Tężała bezwładna, tylko z pół otwartych ust w y­
dobywał się czasem lekki, ledwie dosłyszalny  
)ęk. W  tej chw ili czarna postać odwróciła wzrok

od zegara i w yciągniętą ręką dotknęła czoła 
umierającego. N a twarz jego spadł siny cień. 
Nastało milczenie ciężkie, bezwładne.

Janek czekał.
A le jęki nie pwróciły. Milczenia nic nie prze­

rywało.
N apięcie w umyśle Janka, trw ające od kilku 

godzin, ustąpiło nagle. P rzesta ł w ysilać się, by 
pojąc. Uczuł oswobodzenie jakieś dziwne, bezra- 
dosne, a zarazem był zupełnie przekonanym, że 
umarł sam i spada gdzieś w czarną przepaść 
bez dna. Że spadał tak będzie całą w ieczność... 
Coraz grubsza warstwa ciem ności ponad nim, a 
dna niema, niema.

N agle zbudził go głos P lnizera, który zawołał:
—  Oto jeszcze raz historya skończona.
—  Tak, — odrzekł dr Cyfra —  teraz możesz 

zbadać, co to była za choroba. Zostawiam ci to, 
sam bowiem muszę odejść.

Jeszcze niezupełnie przytomny, ujrzał Janek  
w rękach P luizera połyskujący nóż. Równocze­
śnie kot wyprężył grzbiet. Poczęło mu być zi­
mno przy zmarłym, powrócił przeto znowu na 
okno.

P luizer spoglądał na ostrze noża pod światło 
i  zbliżał się zwolna do łóżka.

Janek nagle oprzytomniał. Nadludzkim w ysił­
kiem strząsnął ze Biebie przygniatający go bez­
wład, rzucił się naprzód i stanął przed Pluize- 
rem, zasłaniając sobą łóżko.

—  Cóż to znaczy? —  spytał Pluizer.

—  A ty , co chcesz robić ? —  spytał go Janek.
—  A leż, zbadać chcę, jaka to była choroba?
—  N ie chcę! —  krzyknął Janek głośno i sta ­

nowczo.
—  Cóż to znaczy ? —  krzyknął ze złością  

Pluizer. —  Czyż m yślisz mi głuptasie przeszka­
dzać? Cóż to, n ie znasz mej s iły?

—  N ie pozwalam! —  powtórzył Janek.
I  poczęli się zbiżać do siebie z zaciśniętem i 

pięściami. Ponad Jankiem  błysnął nóż. W iedział 
on dobrze co się stanie, jeś li ulegnie. Rzucili 
się na siebie.

Janek w alczył z rozpaczą. Ponad sobą widział 
ciągle w zniesiony ostry nóż, a za sobą czuł z i­
mne, bezwładne zwłoni ojca. W alczył, bronił się 
jeszcze, czując ciągle ubytek sił. N ie ustępował 
jednak. Nagłym  w ysiłkiem  rzucił się do gardła 
P luizera... ale cóż to? Ręka jego niczego nie 
pochwyciła. Podniósł głowę. N ie ujrzał przeci­
wnika! Znikł. A  u w ezgłow ia siedziała już tylko  
śmierć i k iw ała ku niemu przyjaźnie głow ą.

—  Dobrze Janku —  rzekł Hein.
—  Czy P lu izer w róci? spytał szybko chłopiec.
Hein zaprzeczył ruchem głowy.
—  N igdy nie powraca do tego, kto mu się 

oparł —  rzekł zwolna, wymawiając wyrazy.
—  W indekind ? Czyż zobaczę W indekinda ?
Długo spoglądał Hein na Janka. W zrok jego

jednak n ie m iał w  sobie nic strasznego. B ył po­
ważny i  słodki i  pociągał chłopca ku sobie, jak  
w  przepaść.

—  Tylko ja cię mogę zaprowadzić do W inde­
kinda. Tylko przezemnie możesz odnaleźć swoją 
książeczkę —  rzekł zwolna.

—  A w ięc zabierz mnie, nie mam już teraz  
nikogo, zabierz mnie zaraz, nie pragnę jnż n i­
czego w ięcej.

Jeszcze raz śmierć w strząsnęła głową.
—  Kochasz ludzi chłopcze. N ie w iedziałeś sam 

o tem do niedawna, ale kochasz ludzi, kochałeś 
ich zawsze. Musisz stać się człowiekiem dobrym. 
Jest to rzecz bardzo piękna i w ielka, człowiek  
dobry.

—  N ie chcę już. Zabierz mię z sobą!
M ylisz się. N ależy ludzi kochać, n ie wolno ci

uczynić inaczej.
I  w  tej chw ili czarna postać poczęła się roz­

pływać. Jankowi wydała się po chw ili jakby 
chmurą szarą, potem znikła. W tedy Janek oparł 
na łóżku ojca głowę i począł płakać rzewnie.

XIV.
Po długiej dopiero chw ili podniósł głowę. 

Słońce poczynało zachodzić, skośne jego promie­
nie, jak miedziano-czerwone strzały wpadały do 
pokoju...

—  Ojcze, ojcze! —  szepnął Janek.
Łąki i lasy  objęły m gły różowe. Cisza była  

w ielka, ani liść się n ie poruszył, jakiś uroczysty  
spokój zstąpił na ziem ię, tylko złoto-czerwone 
promienie, wpadające do pokoju zdawały się  
śpiewać: Synu słońca! Synu słońca!

(Dokończenie nastąpi.)
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robotnicy z białego pieczywa w tym samym dniu 
wrócili do pracy, uzyskaw szy o 25  do 30  procent 
podwyższenia płacy, zniżenie czasu pracy o 4 do 
6 godzin na dobę, ograniczenie liczby uczniów, a 
nadto uzyskali spoczynek niedzielny, który mimo 
ustaw y nie był przestrzegany, oraz uzyskali to, 
#o było obowiązkiem władzy przemysłowej za ­
prowadzić w piekarniach, t. j. osobną izbę na 
spoczynek dla robotników i odpowiednie urzą­
dzenie piekarń.

Mimo tej ugody majstrów z białego pieczywa, 
majstrowie z czarnego pieczyw a odmówili żąda­
niom robotników. Dopiero po 3 dniach strejku, 
kiedy w idzieli, że n ie dadzą rady w wypiekaniu  
pieczyw a sam i przy pomocy uczniów, parobków 
i  krewnych, kiedy z powodu niechlujstw a zmu­
szoną była władza przemysłowa pozamykać kilka 
piekarń i zagroziła jeszcze zamknięciem kilku­
nastu innych, dopiero w  środę po południu za­
padła ugoda po długich targach, na podstawie 
której zobowiązali się m ajstrowie płacić o 10  h 
w ięcej, n iż dotychczas płacili, na każdym ogniu, 
szy li w  ten  sposób płaca robotnika podniosła się  
o 4  do 5 K  tygodniowo. Poniew aż robotnicy żą ­
dali skrócenia czasu pracy, a majstrowie na to 
nie chcieli się zgodzić, przeto przyjęto ugodę 
jako tym czasową na przeciąg 6 tygodni, po któ­
rym to czasie albo m ajstrowie w całości uw zglę­
dnią żądania robotników, albo na nowo wybuchnie 
itrejk  robotników czarnego pieczywa.

Przez ten  czas muszą m ajstrowie ezarnego 
pieczywa zaprowadzić u siebie to samo, co jest  
zawarte w końcowych ustępach ugody z m ajstra­
mi białego pieczywa, czego dopilnować mają ro­
botnicy wraz z komisarzem przemysłowym i nad­
inspektorem p. Nawratilem  ze Lwowa, który in ­
terw eniow ał przy ugodzie osebiście.

O krajową Kasę bracką nafciarzy.
Borysław, 26 lutego.

Dzisiejszy dzień był dla robotników nafto­
wych jedną z tych jaśniejszych chwil, które 
pierś proletaryusza napełniają nadzieją, że 
kiedyś przestanie być niewolnikiem „możnych 
tego świata0.

Jak już wspominaliśmy w ostatniej kore- 
spondencyi z 23 bm., na wtorkowem zgroma­
dzeniu kierowników zgodził się p. Kostkie- 
wicz, naczelnik urzędu górniczego, na urzą­
dzenie w niedzielę 28 bm. zgromadzenia lu­
dowego, na którem robotnicy również mo­
gliby coś dowiedzieć się o tej nowopowsta­
jącej instytucyi i wypowiedzieć o niej swe 
zdanie. Atoli już we środę zatelefonował p. 
Kostkiewicz do p. Długosza, jednego z przed­
stawicieli firm, aby na piątek 26 bm. zwołał 
pocichu swoich zaufanych robotników na ze­
branie, na którem p. Kostkiewicz miał ich 
poinformować o „ dobrodziej stwacli" Kasy 
brackiej. Zgromadzenie to miało być przez 
despotów naftowych uznane za zebranie de­
legatów robotniczych. Robotnicy, dowiedzia­
wszy się o tych podstępnych zamiarach do­
brodziejów ludu pracującego — za takiego 
zawsze uważa się p. Długosz — zwołali cały 
szereg zgromadzeń poufnych, na których pię­
tnowano machinacye przeciwników. Toteż na 
owo piątkowe zebranie stawił się tłum robo­
tników; zamiast garstki zauszników, zoba­
czył p. Długosz kolo 1 0 0 0  pracowników ró­
żnych kategoryj: byli wiertacze, pomocnicy* 
ślusarze, a nawet kierownicy, oraz kilku 
przedstawicieli firm. Z powodu masowego u- 
działu robotników w tem zgromadzeniu sta­
nęły warsztaty Tow. akcyjnego, Wolskiego, 
Łaszcza, oraz kilka kopalń. P. Kostkiewicz 
zagrał znowu na swej starej katarynce i za­
czął wychwalać robotnikom znakomity wpływ 
Kas brackich na duchowy i materyalny roz­
wój życia robotniczego. Spuścił odrazu jednak 
z tonu, gdy tow. Wolfeld stanowczo zażądał, 
aby robotnikom wydano statut w takiej ilo­
ści, żeby na 3 0  robotników przypadł przy­
najmniej jeden egzemplarz, bo wtedy dopiero 
robotnicy będą obradowali nad tem, czy się 
zgodzić na ten statut, czy też zażądać pe­
wnych zmian — kota w worku kupować nie 
myślą i nie będą. „Zresztą — powiedział 
tow. Wolfeld — Kasa bracka jest instytucyą 
samorządu i wzajemności pomiędzy pracowni­
kami i pracodawcami. Tylko w razie, gdyby 
obie strony nie mogły znaleźć punktu wyj­
ścia, wtedy dopiero zaczyna się ingerencya 
urzędu górniczego. Do dnia dzisiejszego nie 
było żadnych pertraktacyj między robotnika­
mi i pracodawcami, nie mogło więc być tak­
że żadnych nieporozumień". Grzmiące okla­
ski świadczyły o zgodzie zgromadzonych.

W końcu w imieniu zorganizowanych ro­
botników postawił tow. Wolfeld następujące 
żądania: 1) Wydania statutów w wyżej o- 
kreślonej ilości, 2) wybrania komisyi z ło­
na pracodawców i robotników, która zajmie 
się rewizyą tego statutu. 3) komisya owa 
zajmować się będzie nadal sprawami Kasy,
4) delegaci robotników mają być wybrani 
na jednem wielkiem zgromadzeniu wszystkich 
robotników.

Pocieszającem było, że wielu z pomiędzy 
kierowników zgadzało się na żądania robo­
tnicze, nie udało się więc zacnej spółce zro­
bić z kierowników narzędzia przeciw robo­
tnikom. Zgromadzenie, składające się w zna­
cznej części z ludzi, którzy nie widzieli 
jeszcze socjalisty, z niebywałem entuzya- 
zmem uchwaliło wnioski tow. Wolfelda. P. 
Kostkiewicz zaś znikł blady i zdenerwowany

w gabinecie p. Długosza, który, pragnąc ra­
tować sytuacyę, zaczął deklamować na zna­
ny temat, iż jemu sprawa robotnicza zawsze 
leży - na sercu, co jednakże nie wywołało 
pożądanego skutku.

Ostatecznie jeden z przedstawicieli firm 
oświadczył, że wyślą w tej sprawie do sta­
rostwa górniczego w Krakowie memoryał.

Robotnicy zaś, aby przeszkodzić ewentu­
alnemu jednostronnemu przedstawieniu spra­
wy, uchwalili obrać tę samą drogę i w me- 
moryale do starostwa górniczego przedstawić 
swoje wymagania.

Po wyczerpaniu porządku dziennego za­
brzmiała we własnej sali p. Długosza, pod 
portretem największego wyzyskiwacza robo­
tników naftowych, p. Mac Gaiweya. z ust 
tysięcznej, po większej części jeszcze nieu­
świadomionej masy — nasza rewolucyjna, 
pełna groźby i nadziei pieśń — „Czerwony 
sztandar". P. Długosz dostał ataku serco­
wego.

W długim, demonstracyjnym pochodzie ru­
szyli uczestnicy zebrania przez cały Bory­
sław do stow. „Siła", gdzie tow. Wolfeld 
w całogodzinnej mowie wzywał ich do orga­
nizowania się, zaznaczając w końcu, źe robo­
tnicy zwyciężyć mogą tylko spokojnem i roz- 
ważnem zachowaniem się.

Sprawa Kasy brackiej posunęła uświado­
mienie robotnika naftowego, tej dotąd tak 
opornej placówki ciemnoty, w niespodziewa­
ny sposób znacznie naprzód : przekonał on 
się, że jedynie w szeregach partyi socyalno- 
demokratycznej znajdzie prawdziwych obroń­
ców praw robotniczych.

Borysław, 28 lutego.
Wczoraj po południu odbyły się liczne 

zgromadzenia przedsiębiorców, oraz kierowni­
ków kopalń naftowych. Nadradca górniczy 
Hołobek referował sprawę Kasy brackiej. Po 
ożywionej dyskusyi zgodzono się imieniem 
starostwa górniczego na żądania robotników.

?
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Prenumeratorów „Naprzodu" upraszamy 
o rychłe odnowienie przedpłaty na marzec
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Czeki pocztowe „Naprzodu" rozesłała admini­
stracya tym abonentom zamiejscowym, którym 
prenumerata kończy się z dniem 29 z. m. Ce­
lem odnowienia przedpłaty należy te czeki 
wypełnić i wraz z pieniądzmi na prenumeratę 
oddać w urzędzie pocztowym. (Konto czekowe 
Nr. 834.095).

Prenumerata na miesiąc marzec
wynosi:

w Krakowie bez odsyłki . . . . K I '60  
w Krakowie i Podgórzu z doręcze­

niem do dom u...................................K 2 ‘—
w Austryi z przesyłką pocztową . K 2'— 

Abonentów miejscowych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29, a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma.

Administracya „Naprzodu

Z sali sądowej.
Szantaż. Przed trybunałem orzekającym 

we Lwowie odbyła się w sębotę rozprawa 
karna przeciw Feliksowi Świderskiemu o 
zbrodnię wymuszenia. Napisał on w swoim 
czasie list do właściciela dóbr p. Antoniego 
Skrzyńskiego, w którym pod nazwiskiem Jó­
zefa Urbańskiego, „anarchisty" domagał się 
pod groźbą śmierci od p. Skrzyńskiego 10.000 
złr. „imieniem 43 braci". Świderskiego ska­
zano na 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

Proces o zaburzenia antysemickie w Za- 
błotswie. Z Kołomyi piszą nam: D nia 26 z. m. 
przesłuchano 2 7  świadków, powołanych przez o- 
skarżyciela publicznego co do faktów zarzucanych  
sześciu oskarżonym.

Z pomiędzy świadków nadzwyczaj ciekawe były  
zeznania wachmistrza żandarmeryi Onecha, które 
nowe św iatło rzuciły na całą sprawę. W ynika  
z nich bowiem, źe rozruchy zabłotowskie nie  
były jakimś odruchowym czynem zem sty na 
żydach za rzekome zamordowanie, zmyślonej przez 
podburzycieli w ieśniaczki i obrabowanie jej, lecz  
zostały ońe dłngo naprzód przygotowane, a g łó­
w nie burzyciele, czekali tylko odpowiedniej spo­
sobności, jak jarmarku, lub w iększego targu, 
aby, skorzystaw szy z w ielkiego napływu wło- 
ściaństw a do Zabłotowa, rozsiewanem i wieściam i 
o zamordowaniu w ieśniaczki, skłonić tłum do 
ekscesów prawdopodobnie daleko szerzej plano­
wanych, aniżeli te, które skończyły się na biciu  
szyb i turbowanin. P odał on bowiem, że o w y­
buchu ekscesów  w Zabłotowie krążyły w ieści już 
przed Zielonemi Świętam i, a w  całej okolicy  
rozsiewano uporczywe pogłoski, że wkrótce będą 
awantury skierowane przeciw żydom i lachom.

Żydzi kilkakrotnie udawali się do niego, aby 
żądał pomnożenia posterunku. Robił doniesienia  
do starostwa w Sniatynie, ale bezskutecznie. Po­
mału przycichły te  niepokojące w ieści. Dnia kry­
tycznego, t. j. 11 w rześnia z. r. nic nie w ie­
dział o odbyć się mającym jarmarku w Zabłoto 
w ie, gdyż ten jarmark przypada na dzień 12 
w rześnia, ałe z powodu soboty odbył się w pią­

tek. Żandarmerya cała miała służbę poza mia­
stem i w róciła do koszar dopiero około godz. 4 
po południu, tak, że dopiero w  2 godziny później 
zjaw ić się mogła na miejscu zaburzeń.

Inni świadkowie zeznają obciążająco przeciw  
6 oskarżonym, potwierdzając fakt wnoszenia  
przez nieh podburzających okrzyków i czynnego  
atakowania poszkodowanych.

KRONIKA.
Wzywa się wszystkich towarzyszów, któ­

rzy otrzymali l i s t y  s k ł a d k o w e  na rzecz 
robotników wydalonych z fabryki J a r r y ,  
by te  l i s t y  s k ł a d k o w e  i p i e n i ą d z e  
b e z z w ł o c z n i e  o d e s ł a l i  do administracyi 
„Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29.

Gazeciarskie kłamstwa. W  S t a n i s ł a w o ­
w i e  istn ieje stow arzyszenie konsum cyjne, sto ­
jące nietylko poza szeregam i naszej organizacyi, 
ale w ręcz kierowane przez ludzi wrogich partyi, 
jak P e ł e c h o w i c z ,  wyrzucony z organizacyi, 
Motyka i inni. W  stowarzyszeniu tem  był do li­
stopada 1 9 0 3  roku tow. K u l m a n  prokurzystą, 
ale po znanym rezultacie konferencyi kolejarzy 
w Przem yślu i wyrzuceniu Pełechow icza, ustąpił. 
Obecnie kilku oszczerców rzuciło na Kulmana 
podejrzenie, jakoby popełnił defraudacyę. W obec 
tego Kulman w niósł prośbę do prokuratoryi i do 
sądu handlowego o zbadanie sprawy przez sąd, 
jako w ładzę nadzorczą. Nadto komitet partyjny  
w ezw ał w szystkich w  tej sprawie interesow anych  
do dania w szelkich w yjaśnień, aby ew entualnie 
spowodować skargę o oszczerstwo przeciwko zna­
nym intrygantom , zwalczającym  organizacyę ko­
lejarzy od dawna.

Brudna ta kompania posługuje się „W iekiem  
Nowym" i „Dziennikiem stanisławowskim ".

Spór m ilczk a  Z paplą. Zirytował się „Czas" 
na sw ego pobratymca „Knryera Poznańskiego"  
za to, iż  ten opublikował rozchwiane plany szta­
bu ugodowego, który poruszyła wojna rosyjsko- 
japońska, rozchwiane wskutek tego, iż odłam o- 
portunistów, lękających się zbytniego oburzenia 
opinii publicznej, m itygow ał zbyt daleko idące 
zapędy serw ilistyczne...

W  ten sposób zaniechano zamiaru słania do 
cara adresu z wyrazami lojalizmu. „Czas" uwa­
żając, iż  to spalenie na pąnewce lepiej przemil­
czeć, bo poco już całkiem napróżno się kompro­
mitować i drażnić społeczeństwo, nazywa powyż­
szą informacyę baśnią, rzeczą n ieistniejącą.

Tak samo nie przyszedł do skutku pomysł 
złożenia na znak uczuć lojalnych jakiegoś „hu­
manitarnego" daru „Czerwonemu krzyżowi" ro­
syjskiem u. „Czas" nazyw a tę wiadomość, podaną 
W „Kuryerze", w ersyą „przekręconą" i ostrzega  
przed takiem i „relacyam i z za kordonu."

Ciekawy to widok, jak jeden organ konser- 
watywno-ugodowy zarzuca drugiemu w ywoływanie  
„szkodliwego zam ętu"... Starły się tu dwie me­
tody: gadulstw a i trzym ania języka za  zębami.

Drugie zgromadzenie indowe, zwołane przez
m i e j s k ą  K a s ę  c h o r y c h  w K r a k o w i e ,  od­
będzie się w środę 9 marca o godz. 6 wieczór 
w sali rady m iejskiej. R eferować będzie tow. 
dr W e i n s b e r g ,  lekarz m iejskiej K asy chorych, 
o z a p o b i e g a n i u  c h o r o b o m .

Samobójstwo. W czoraj w południe powiesił 
się w Krakowie staruszek siedm dziesięcioletni, 
W o j c i e c h  Ł y k o ,  stróż w  kamienicy Teich- 
manów (Rynek gł. 13). D enat popełnił samobój­
stwo w stanie nietrzeźwym . Przyszedłszy do do­
mu, poszedł na strych na siano, aby się prze­
spać. O godz. 3 po południu znalazła go córka 
nieżyw ego. Czy była jaka poważniejsza przyczyna 
samobójstwa, nie wiadomo.

Policya iwowska w usługach Rosyi. D ziś,
we wtorek, odbędzie się we Lwow ie ogólno aka­
demickie poufne zebranie młodzieży polskiej w  
sprawie rew izyj, dokonanych przez policyę lw ow ­
ską w ostatnich dniach.

Wiec państwowych urzędników rachunko­
wych odbył się we Lw ow ie w niedzielę po po­
łudniu. W  zgromadzeniu w zięli udział posłowie 
do rady państwa dr Głąbiński i dr Grek. U chw a­
lono wnieść ponowną petycyę w spólnie z urzę­
dnikami innych krajów koronnych, w której to 
petycyi urzędnicy rachunkowi domagają się po­
między innemi: regulacyi płacy, unormowania 
stosunku liczby praktykantów do urzędników, 
regulacyi etatu urzędników rachunkowych, ure­
gulow ania sprawy dorocznych urlopów, zmniej­
szenia czasu pełnej służby z 4 0  na 35  lat, w y­
dania pragmatyki służbowej, oraz uregulowania  
sprawy emerytury i dodatku aktyw nego. W y ­
brano komitet, który ma się zająć wypracowa­
niem  statutu mającego się założyć stow arzysze­
nia państwowych urzędników rachunkowych.

Nauczyciel gwałcicielem, z O ś w i ę c i m i a
piszą nam: Olbrzymie wzburzenie spowodował w 
m ieście następujący wypadek. Kierownikiem szkoły 
ludowej w Dworach kolo Oświęcimia jest niejaki 
K u ś m i d e r ,  macher kłerykalny, żyjący za pan 
brat z w szystkiem i „znakomitościami" Oświęei- 
cimia. Przed trzema laty  obchodził on jubileusz 
swej 25  letniej pracy i został nagrodzony krzy­
żem zasługi. Przed kilku dniami skarżyła się 
ośm ioletnia dziewczynka R. przed rodzicami na 
pewien ból. Lekarz, zbadawszy dziecko, skon­
statow ał zgw ałcenie. D ziew czynka przygnała się. 
iż zgw ałcenia tego dopuścił się kierownik szkoły 
Kuśmider. Okazało się, iż Kuśmider zgw ałcił cały  
szerfg  swoich uczenie. Zamężne już kobiety o- 
powiadają o orgiach, jakie sobie Kuśmider urzą­

dzał z niemi, gdy chodziły do szkoły. Rodzice R. 
zrobili doniesienie karne na Kuśmidra, który sku­
tkiem  tego został aresztowany.

Wybory do rady gminnej w Nowym Sączu.
P iszą  nam z Nowego Sącza: Rozpoczął się tu
okres wyborczy. Jak początek zapowiada, wybory 
ściśle zwyczajem galicyjskim  będą przeprowadzo­
ne. Afisze, które ogłaszały rozpisanie wyborów  
do rady gminnej i oznajm iały, iż  lista  wyborców  
jest wyłożona do przeglądnięcia, były tak maleń­
kie (pół arkusza kancelaryjnego papieru) pisano
1 wylepione w 3 egzemplarzach, że nikt ich nia 
zauważył. N aturalnie, że skutkiem tego nikt nia 
zaglądał do list, by się przekonać czy  jest za­
pisany. Skryta robota naszych nietoperzy k lery­
kalnych zbyt rażąca je s t ,  by miała nie spotkać 
się z oburzeniem w szystkich dbałych o dobra 
miasta wyborców. P . B a r b a c k i  eks burmistrz, 
a obecnie tym czasowy komisarz zdaje się mieć 
gęsią  skórkę, skoro tak tajemniczo rozpoczyna 
wybory. I  gdy z jednej strony „ naszego życia  
społecznego taka apatya i bezhołowie, takie nia 
zrozumienie w łasnych interesów , podczas gdy 
nasze m ieszczaństwo idzie za prowodyrami, któ­
rzy spekulują jak swoje kieszenie wypchać, zor­
ganizow ani robotnicy gotują się do w ałki w celu  
samoobrony. D nia 24  wieczór odbyło się zgro­
madzenie przedwyborcze. R eferent tow. M a l i a z  
przedstawił program gm inny socyalnej demokra­
cyi i w ykazał, iż  on tylko odpowiada potrzebom  
klasy robotniczej. N astępnie postawił wniosek, 
by robotnicy i uczciwa część m ieszczaństwa gło­
sow ali tylko na listę  przez zorganizowanych ro­
botników postawioną. W niosek ten  przyjęto okla­
skami, poczem wybrano komitet wyborczy.

Sprawa seminarzystów rzeszowskich. P i­
szą nam z R zeszowa: K onferencya nauczycielska  
tutejszego seminarynm uchw aliła, jak to przewie­
dzieliśm y, w ydalić z zakładu 13 uczniów III-go  
kursu, jako głównych przywódców strejku. Przez
2 dni bowiem strejkował tu rok III, sprowoko­
w any „moralnemi naukami" ks. P ilszaka. „Na­
uki" zaś te mniej w ięcej tak brzmiały: Ks. P il­
szak pyta ucznia: „Kto obowiązany jest pościć?"  
Uczeń odpowiada: „Każdy, kto skończył lat 20" . 
N a to ks. P ilszak: „A czy dr P elzling  też ma 
pościć?" (Ks. dobrodziej wyrzucał w ten  sposób 
uczniom, że w sprawie przeciw niemu udali się 
do dra P elzlinga). W  odpowiedzi na to wybucha 
ogromna wrzawa i tupanie, a szanowny „ojciec" 
w ięcej do słowa przyjść n ie może. Łatwo sobie 
wyobrazić, że wobec takich nauk, młodzież —  
w najbezczelniejszy sposób sprowokowana —  m»- 
siała się chwycić broni takiej, jak strejk.

Rada szkolna natychm iast odpowiedziała na t* 
rozwiązaniem  III  rokn i ogłosiła nowe wpisy. 
A nadomiar zjechał do R zeszowa inspektor szkol­
ny p. K aw ecki dla rozpatrzenia sprawy.

Deputacyę III rokn przyjął n iezw ykle grze­
cznie, częstując ich od „łajdaków" i „łotrów", 
kazał im się natychm iast wpisać na nowo i rę­
czył, że się im nic n ie stanie. Młodzież uw ie­
rzyła. Strejku zaniechano i co do jednego w szy­
scy zapisali się na nowo.

N a dragi dzień wydalono 13 najzdolniejszych  
uczniów za „podburzanie". Co lepsze, dyrektor, 
który wpierw z obawy przyrzekał im przynaj­
mniej w innych zakładach znaleźć m iejsce, słowe 
sw e złam ał —  i  teraz się cofnął.

T ak w ięc inspektor i dyrektor nadużyli zau­
fania młodzieży i w  sposób niegodny ludzi uczci­
wych pozbawili 13 uczniów możności dalszego 
kształcenia się.

I  mówić tu o „ojcowskiej opiece" szkolnej i 
„narodowej działalności" władz szkolnych. Zaiste, 
fakt to niezw ykły i  epokowy w dziejach G alicyi. 
Po raz pierwszy oburzenie młodzieży, dręczonej 
nieludzkiem i szykanam i, morzonej głodem w in ­
ternacie, wybuchło żywiołowym  protestem w for­
mie strejku. Ci paryasi inteligoncyi, których w 
przyszłości i  tak nie czekają rozkosze, jeno szara 
dola nauczyciela ludowego, porwali się do „bun­
tu", doprowadzeni do ostateczności.

Obowiązkiem rady szkolnej jest teraz wglą- 
dnąć w  te  stosunki i  jak najostrzej śledztwo  
przeprowadzić. W obec rozgoryczenia, jakie pa­
nuje w  tutejszem  seminaryum, musi nastąpić 
zmiana warunków obecnych, jeżeli rada szkolna  
chce wychować nauczycieli myślących i szlache­
tnych —  i dba o spokój w  tutejszym  zakładzie.

Prascy studenci przeciw moskalofiiizmowi.
D nia 27  lutego odbyło się w  Pradze zgromadze­
nie, zwołane przez postępowych czeskich studen­
tów uniw ersytetu, które było wspaniałym  prote­
stem  przeciw sympatyom dla caryzmu czeskiej 
burżuazyi. Salę w ypełn ił tłum studentów; w szy­
stkie narodowości słow iańskie były reprezento­
w ane. Poniew aż zgromadzenie zwołane było na 
podstawie § 2, policya n ie zaniedbała skorzystać 
z przysługującego jej prawa kontroli zaproszeń, 
znalazłszy jednak w szystko w  porządku, nie mo­
gła przeszkodzić odbyciu zgromadzenia. Przem a- 
mawiali studenci: Serafowicz, Lederer, Michinan 
i Kepera, oraz towarzysze: Yancur, Schmeral, 
dr W atrek i dr Souknp; w szyscy piętnowali ser­
w ilistyczne zachw yty prasy młodoczeskiej dla ca­
ratu. Rezolucya, przyjęta grzmotem oklasków, w 
najostrzejszych słowach potępia despotyczny rząd 
rosyjski i  wyraża współczucie ofiarom caratu. 
„W szystk ie nasze sym patyę —  oświadcza rezo­
lucya —  są po stronie bojowników przeciw ab­
solutyzmowi, a ofiarom bohaterskiej walki w y­
rażamy najgłębszy podziw i współczucie". U ra­
bianie przv chylnej opinii dla carskiej wojny przez 
„Narodni L isty" , zostało w  w łaściw y sposób o- 
sądzone. l'o zgromadzeniu uczestnicy ruszyli pod 
lokal redakcyi „Narodnych L istów ", gdzie przy-

Gzas odnowić przedpłatę
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8^ °  do żywiołowej demonstracyi przeciwko temu 
Pismu, które w  bezczelny sposób napadło na stu­
dentów, protestujących przeciw manifestacyom  
*arofllskim, których w idownią była P raga w  po­
przednią sobotę.

Odezwa młodzieży rewolucyjnej, pocliodzą- 
«ej Z państwa rosyjskiego. Zebranie studentek  
1 studentów, pochodzących z państwa rosyjskiego, 
zwołane w  B ernie (w Szw ajcaryi) dnia 16 lutego 
1904 r. przez odnośne soc. dem. organizacye, 
Przyjęło następującą rezolucyę:

„Zebranie konstatuje z głębokiem przekona­
niem, że wojna R osyi z Japonią n ie je s t wojną 
rosyjskiego narodu z japońskim; jeszcze więcej, 
Wojna ta nie jest naw et wojną o życiowe in te­
resy burżuazyjnych klas społeczeństwa rosyj­
skiego. Jest ona ostatnim  aktem długoletniej po­
lityki aw anturniczej, dyktowanej samo władztwu  
jego absolutnym brakiem zdolności zaspokajania 
kardynalnych potrzeb rozwoju krajowego. P od­
trzymać sw ą powagę hałasem  czynów wojennych, 
»»głuszyć protest narodu gromem oręża, zdemo­
ralizować świadomość społeczną uczuciem nacyo- 
•alistycznem  i szowinistycznem  —  oto jak samo- 
Władztwo usiłuje w yzyskać tę  wojnę, za którą 
kod zapłaci tysiącam i istot ludzkich, oraz kolo 
salnemi ofiarami materyalnemi. W ojna przeciw  
Wojnie —  mobilizacya żywiołów opozycyjnych i 
rewolucyjnych przeciw rządowej mobilizacyi sił 
WacyonaliBtycznych i szow inistycznych —  taką 
jest powinność w szystkich uczciwych obywateli 
państwa rosyjskiego. P rzy danym stanie rzeczy  
Wojna ta przeciw wojnie jest nieuniknioną woj- 
*ą przeciw caratowi o stworzenie normalnych 
Warunków bytu państwowego, jest walką o in te­
resy kultury. Zebranie w yraża swoje mocne prze­
konanie, że w szystkie opozycyjne żyw ioły pań­
stwa rosyjskiego poprowadzą zapomocą protestu 
prawidłową kampanię polityczną, której zadaniem  
W chw ili obecnej jest zamienić wojnę oficyałnej 
H osyi przeciw  Japonii —  na wojnę ludowych mas 
Przeciw oficyałnej R osyi. Zebranie w yraża swój 
Wstręt do płaszczących się gazeciarskich i u li­
cznych patryotów —  w czorajszych bohaterów i 
rzeczników rzezi k iszyniew skiej -— i zasyła po­
zdrowienie międzynarodowemu proletaryatowi, któ­
ry w osobie swych przedstawicieli na konferencyi 
brukselskiej w ystąpił z żądaniem pokoju. Zebra­
nie pozdrawia socjalistów  japońskich, jako pra­
wdziwych przedstaw icieli proletaryatu japońskie­
go, który ogłosił sw ą braterską solidarność z pro- 
łetaryatem  państwa rosyjskiego. N iech żyje po­
kój! Precz z samo władztwem! Niech żyje m ię­
dzynarodowy socjalizm !"

Polskie banki ludowe są związkami poli­
tycznymi. T ak orzekł w tych dniach krajowy 
»ąd w  Bytom iu na Górnym Śląsku i skazał adwo­
kata dra S e y d ę  z K atowic, w  którego m ie­
szkaniu założono bank ludowy bez zawiadom ie­
nia o tem policyi, na 10 0  marek kary za prze­
kroczenie nstawy o stowarzyszeniach.

Podajem y pewne fakta dla ośw ietlenia tej roz­
prawy. Otóż świadek, radca policyjny M a d l e r  
stwierdzał, że banki ludowe zakładają Polacy  
bez rzeczyw istej potrzeby ekonomicznej. Na  
•zele tych banków stoją ludzie, biorący w agi- 
bacyi w ielkopolskiej czynny udział, a pisma pol­
n i e  w zywają ustawicznie do popierania tych  
banków Indowych. N a pytanie jednak oskarżo­
nego, czy świadek może jakieś fakta podać, któreby 
•w iadczyły o politycznym charakterze tych ban­
ków, odpowiedział radca Madler, że w szystkie  
bładze adm inistracyjne uważają te  banki za in- 
•tytneye polityczne, a przedewszystkiem p a n  
P r e z y d e n t  r z ą d n  w Opolu. Zaprzeczał temu 
•Słonek zarządu bytomskiego banku ludowego dr 
S k  o w t o ń s k i .  B anki ludowe nie są naw et w y­
łącznie polskimi, gdyż liczą one w ielu członków  
*skże pomiędzy Niemcami.

Prokurator oskarżający zaznaczył w swej mo- 
* ie , że on i w szystkie władze administracyjne 
Uważają banki za instytueye o celach polity- 
•znych. „Cóż bowiem znaczą w szystk ie dodatki 
kia urzędników we wschodnich prowincyach w o­
bec potęgi banków?"

W  odpowiedzi na to zaznaczył dr S e y d a, że 
Prokurator ze względu na obecną politykę rządu 
Pruskiego stara się i polskie banki ludowe przed­
stawić, jako instytueye polityczne i  przez to 
*c*ągnąć na oskarżonego wyrok nieprzychylny. 
^ jednej strony robi się zarzut bankom ludo­
wym, że mają tylko Polaków  członków, z dru- 
»lej strony nie pozwala się Niemcom być człon­
kami tych banków.

Śmierć W więzieniu. W  gminie Aracz na 
W ęgrzech polecił wachmistrz policyi aresztować 
*arobnika V. Pnrigradicsa, swego osobistego wro- 

na którym się chciał zemścić. W net potem 
bwięziouy zmarł, a sekeya zwłok stwierdziła, że 
•toierć nastąpiła w skutek pobicia. Przeciwko nie- 
ńdzkim polieyantom wdrożono dochodzenie.

Kniaź Puzyna jodzie de Rzymu. Stamtąd 
^czielsko-w aw elski purpurat podobno (w odwecie 
P° „vecie") już nie wróci nad W isłę ... My je- 

111 może żałować go będziemy: był to wróg w y­
k o n y , bo dyskredytujący najlepiej obóz własny.

2dala od Krakowa tonąć będzie Puzyna w 
rozmyślaniach, jak źle uczynił opuszczając progi 
8"rzelń dla w innicy pańskiej. Akcyza mniej 
•^ ie tn ą  obiecyw ała kary erę, n iż kościół, lecz za

~~ pewniejszą.
Przedstawienie operetkowe w teatrze miej

> .'mu b-ył°  w łaściwie rodzajem „egzaminu dojrza- 
osci uczniów i uczenie profesora Marsa, którzy 

^»zyscy prawie „zdali" z pomyślnym skutkiem, 
a sądzić można z licznych oklasków, któremi

darzyła ich zapełniająca teatr po brzegi pu­
bliczność.

Egzamin ten  różnił się jednak od innych tem, 
że nie profesor uczniom, ale uczniowie profeso­
rowi swemu w ystaw ili świadectwo jak najlepsze, 
składając dowody doskonałej metody jego techni­
czno-śpiewackiej.

W szystk ie głosy, któreśmy w poniedziałek usły­
szeli, odznaczają się przedewszystkiem —  że 
się fachowo wyrażę —  doskonałem „postawie­
niem".

Najpiękniejszym i pod względem timbru głosa­
mi, obdarzeni są zdaniem naszem p . ‘W alew ski 
i p. Drozdowska, pierwszy posiada też niepospo­
lity  ta lent aktorski. Najdojrzalszym uczniem jest 
tenor p. Łowczyński, którego śpiew i gra zdra­
dzają jnż rutynę. Pp. Rechtówna i Chrapczyń 
ska miały role zbyt charakterystyczne, uniemo­
żliw iające im śpiewanie legato, a nie dające tem  
samem ocenić objętości ich głosów bardzo przy­
jem nych, zdradzały natom iast już pięknie rozw i­
niętą koloraturę, jak nie mniej aktorskie zdol­
ności.

Pp.: Ziembiński (baryton) i Koźmin w yw ią­
zali się również dobrze z swych ról. Szkoda 
tylko, że p. Ziembińskiemu katar, który poznać 
się dał zaraz na wstępie, przeszkodził w em isyi 
górnych tonów, które brzmiały sucho. b. s.

ZAWIADOMIENIA.
Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 71/2 wieczorem: dr med. Filip 
Eisenberg: „O społecznych zadaniach hygieny“.

Uniwersytet ludowy we Lwowie. D z i ś :
W  stow. introligatorów, ul. Blacharska 5, I. p. 

wykład Mikołaja Hankiewicza: „Z najnowszych
dziejów Europy", a w stow. „Praca", ul. Ormiańska 
17, wykład O. Dawida: „Walka z alkoholem a robo­
tnicy".

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek; „Kopciuszek", widowisko fant. w 6 obra­

zach przerobił A. Walewski.
Środa: „Interes przedewszystkiem", komedya w 3 

aktach 0. Mirbeau (przedstawienie popularne).
Czwartek: „Eros i Psyche", powieść sceniczna w 

7 odsłonach, napisał J. Żuławski. Muzyka Jana Galla.
Sobota: „Capstrzyk" (Zapfenstreich), sztuka w 4 

aktach Fr. A. Beyerleina (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „WeseleFigara", 

komedya w 5 aktach Beamarchais’go (ceny zniżone 
do połowy). O godz. 7 wieczorem: „Capstrzyk".

Zjazd hygienistów szkolnych. Komitet polski mię­
dzynarodowego zjazdu hygieny szkolnej w Nomberdze 
przesyła następujący komunikat: Rada szkolna kra­
jowa wydelegowała do komitetu: prof. Henryka Jor- 
dana, oraz krajowych inspektorów radców szkolnych: 
dra Ludomiła Germana i Bolesława Baranowskiego;
c. k. radcę szkolnego J. Skupniewicza, dyrektora g i­
mnazjum w Kołomyi, dra Eugeniusza Piaseckiego, 
Walerego Serbeńskiego we Lwowie i  dra Tyszeckiego 
w Krakowie.

Jednocześnie komitet uprasza członków zjazdu, by 
zechcieli uiścić należność za karty uczestnictwa po 
20 marek do unia i 5 marca na ręce przewodniczące 
go, Kraków, Kolejowa 3. Przewodnicząoy O. Bujwid. 
Sekretarz dr J. Landan.

Stowarzyszenie opodatkowanych w Krakowie urzą­
dziło biuro porady prawnej pod kierownictwem wy­
trawnego adwokata, dla swoich członków, w sali 
Tow. zaliczkowego, przy ulicy Szewskiej 16, I. p., 
gdzie urzędować będzie w każdy poniedziałek i każdą 
środę (z wyjątkiem świąt). Zaś w Tow. zaliezkowem 
urzędników, przy ulicy Grodzkiej, można się zapisy­
wać do stowarzyszenia i otrzymać informneye w drob­
nych sprawach codziennie od godz. 11 do 1 w połu­
dnie z wyjątkiem świąt i  niedziel.

kupuje, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
krajowe i zagraniczne — iłowe i przegrane- 
za gotówkę i na sp łaty  -  bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Ataki na Port Artura.
Tokio, 29 lutego. Oficyalne sprawozdanie 

departamentu marynarki o ataku na Port 
Artura w dniu 24 b. m. donosi, że o godz. 
4 rano flotyla złożona z czterech parowców 
naładowanych nabojami explodującymi usiło­
wała wtargnąć do Portu Artura,. Zamiar ten 
jednakże się nie ndał a dwa parowce uto­
nęły, jeden parowiec został uszkodzony.

Ten parowiec wraz z drugim dotarł blisko 
do „Retwizanu". Zapalono na nich materyały 
wybuchowe i zatopiono je. Oficerowie i za­
łoga tych okrętów wysiadła na łodzie. Nie­
przyjaciel ostrzeliwał łodzie silnie, które po 
zwalczeniu przelicznych trudności dobiły na­
zajutrz o godz. 3 popołudniu do floty japoń­
skiej.

Niuczwang, 29 lutego. Biuro Reutera do­
nosi: Naoczny świadek ostatniej walki pod 
Portem Artura opowiada, że 19 osób, które 
znajdowały się na japońskich parowcach 
wysiadło w ubraniu cywilnem na ląd. Zo­
stali oni natychmiast pojmani. Rosyjskie krą­
żowniki „Askold“ i „Bojan" zbliżyły się do 
floty japońskiej aby ją zwabić. Krążowniki 
powróciły jednak wkrótce do portu, nie speł­
niwszy zamiaru. Dwa japońskie granaty 
wpadły do miasta.

Pancernik „Retwizan" służy niejako za 
fort pomocniczy (bo się nie może ruszyć. 
Przyp. Red.) Inżynier zagraniczny sprowa­
dzony dla naprawienia „Retwizana" oświad­
czył, że nie ma żadnej nadziei naprawienia 
go. — Próby zatkania otworów w „Retwiza- 
nie", wyrwanych japońskimi torpedami nie 
udały się. — Krążownik „Nowik" jest napra­
wiony. — „Pallada" znajduje sięjeszcze w to ­
kach.

Petersburg, 29 lutego. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Portu Artura, że pod­
czas ataku na „Retwizana" usłyszano na je­
dnym z japońskich okrętów eksplozyę. W o- 
statnich dwóch dniach sytuacya się nie zmie­
niła. Wczoraj srożył się na Żółtem Morzu 
orkan i burza; morze było bardzo niespokoj­
ne i uniemożliwiało lądowanie.

Petersburg, 1 marca. R osyjska agencya te ­
legraficzna otrzymnje następujący telegram  od 
sw ego korespondenta z Portu Artura z dnia 28 bm.

„Generał Stossel w ydał rozkaz dzienny z da 
tą  w czorajszą, w  którym przypomina wszystkim  
tym, którzy powołani są do obrony tw ierdzy i 
ufortyfikowanych rejonów, jako też całej ludno­
ści, że Japończycy uważają za kw estyę swego 
honoru narodowego, zająć Port Arthura. Z cią  
głyeh ataków Japończyków i bombardowania 
tw ierdzy i rozmaitych zatok, wynika, że nie  
przyjaciel zamierza na półwyspie wylądować i 
usiłuje zająć tw ierdzę, a  w razie niendania się 
tego plann, zniszczyć lin ię kolejową.

„Nieprzyjaciel jest jednakże w błędzie; nasze  
wojska i ludność są świadome, że nie ustąpią. 
Musimy walczyć do ostatka, ponieważ ja, ko­
mendant, nigdy nie wydam rozkazu do cofnięcia  
się. Zwracam na to uwagę tych, którzy mają 
mniej odwagi i wzywam  w szystkich, aby byli 
przekonani, że konieczną jest w alka n a  ż y c i e  
i  ś m i e r ć .  Kto bez w alki odejdzie, ten się nie 
ocali. N ie mamy drogi do w yjścia. Z trzech 
stron otacza nas morze, z czwartej będzie n ie­
przyjaciel, nie pozostaje w ięc nic innego, jak  
tylko walka".

Petersburg, 1 marca. Rosyjska agencya te le­
graficzna otrzymała następujący telegram  od sw e­
go prywatnego korespondenta z L iau-jang z da­
ty  wczorajszej:

Żyjący w  Inkan cudzoziemcy donoszą, że f l o ­
t a  j a p o ń s k a  o t r z y m a ł a  r o z k a z ,  a b y  dnia 
1 m a r c a  b e z w a r u n k o w o  s z t u r m e m  z d o ­
b y ł a  P o r t  A r t u r a .

Port Artur, 1 marca. (Rosyjska agencya te ­
legraficzna). Jak obecnie stwierdzono, w  nocy  
z dnia 25 na 26 z. m. wysadzony został ja ­
poński torpedowiec w powietrze, a drugi zato­
piony.

W  w alce z dnia 26 z. m. (piątek) po nieprzy­
jacielskiej stronie brało udział 6 pancerników, 
6 opancerzonych krążowników, 4  krążowniki, 
dwie łodzie awizowe i kilka torpedowców. Okręty 
tw orzyły kilka grnp i atakowały rosyjskie krą­
żowniki, forty i  torpedowce. Po rosyjskiej stro­
nie dwaj żołnierze zostali zranieni.

Port Artura, 1 marca. (Ros. ag. tel.). Mimo 
szalejącej ubiegłej nocy burzy, zauważono na 
horyzoncie japońskie okręty rekonesansowe.

Blokada Władywostoku ?
Londyn, 29 lutego. „Daily Mail" donosi z 

Hakociate: Jak słychać, ostatniego czwartku 
miała miejsce blokada Władywostoku.

Lądowanie Japończyków.
Londyn, 29 lutego. „Times" donosi z Cze- 

mulpo pod datą 27 b. m.: Japończycy wylą­
dowali podczas ostatnich dni w Czemulpo 
jedynie żywność, konie i tren. Ogółem wy­
lądowali oni 20.000 lndzi i 6 bateryj.

Władywostok, 1 marca. (Ros. ag. te l.). W ia ­
domość o wylądowaniu Japończyków w zatoce 
P ossjeta  nie znajduje potwierdzenia.

Na Korei.
Londyn, 29 lutego. „Standard" donosi z 

Tokio, że pół mili na północ od Phióngjang 
zauważono oddział piechoty rosyjskiej, który 
się cofnął wobec strzałów japońskich.

Port Artura, 1 marca. (Ros. agen. telegr.). 
Z T ientsinu donoszą, że 6 0 .0 0 0  Japończyków  
jest skoncentrowanych w Gen-san celem w targnię­
cia do Mandżuryi.

Petersburg, 1 marca. (Ros. ag. telegr.). Z 
Wiczu donoszą: Generał Miszczenko z kon­
nym oddziałem kozaków przybył do Kazap- 
ja. Oddziału tego oczekują w Oichi-yan. Żoł­
nierze są zdrowi, również konie mają się do­
brze. Zaprowiantowanie jest zapewnione. 
Urzędnicy koreańscy uciekają z miejscowo­
ści, do których przybywają Rosyanie. Koza­
cy zajęli linię telegraficzną w Korei półno­
cnej.

Korpus piechoty, wysłany przez komen­
danta armii, generała Liniewicza, maszeruje 
za oddziałem kozaków. Wzięty do niewoli 
w Wiczu japoński major Togatarusino zo­
stał wraz z 5 japońskimi żandarmami prze­
wieziony do Liau-jang.

Szaleje tu burza ze śnieżycą i silny panu­
je mróz, komnnikacya kolejowa nie została 
jednak przerwaną.

Stanowisko Korei i Chin.
Szanghaj, 29 lutego. Cztery pociągi opu­

ściły Paotingfu i wiozą wojsko na północno- 
wschodnią granicę. Ostatni tsansport odje- 
dzie dzisiaj. Ilość wysłanego stąd wojska 
wynosi 10.000. Wszystkie wojska w Pao- 
tinglu zostały zastąpione wojskami sprowa- 
dzonemi z prowincyi Szantung.

Petersburg, 1 marca. Rosyjska agencya 
telegraficzna otrzymała od swego sprawo­
zdawcy z Portu Artura następujący telegram 
z dnia 28 z. m.: Według doniesienia z Pe­
kinu, ks. Czing zawiadomił tamtejszego po­
sła japońskiego, że zachowanie się żyjących 
w Chinach Japończyków, którzy rozpowsze­
chniali w ostatnim czasie fałszywe pogłoski, 
może wywołać 'powstanie chińskiej ludności 
przeciw Europejczykom. Ks. Czing prosił 
więc posła o odpowiednie zarządzenia.

Berlin, 1 marca. „Local Anzeiger" donosi z 
T ientsinu, że część wojska chińskiego znajduj* 
się już na północno-wschodniej granicy prowin­
c j i  Czili. Odeszło tam nie 3 0 0 0 , jak doniesiono, 
ale trzydzieści tysięcy żołnierzy. Pod opieką J a ­
ponii odbywa się tam wszystko nader tajem ni­
czo, wojsko odchodzi w  małych oddziałach i 
nocami.

Charbin, 1 marca. (R osyjska agencya tel.). 
Z Inkou donoszą, że koncentracja wojsk chiń­
skich na zachód od Mukdenn w okręgach Gu- 
banca i Sim-lim-tim wydaje się bardzo podej­
rzaną. W ojsko chińskie wzmacnia sw e pozycy* 
i sprowadza materyały wojenne. Zachowanie się 
ludności nie wszędzie jest pewnem. W  k ilk i  
miejscowościach ludność odmawia (oczyw iście Mo­
skalom przyp. red) sprzedawania środków ży­
wności. W ym arsz wojsk chińskich na granicę 
rzekomo został odroczony do 5 marca.

Szanghaj, 29 lutego. Wszystkie intereso­
wane mocarstwa miały się zgodzić na roz­
brojenie kanonierki „Mandżur" i na spro­
wadzenie jej załogi do Pekinu, gdzie ją mia­
no zatrzymać aż do ukończenia wojny.

Malta, 29 lutego. Japoński parowiec „K&- 
nagava-Maru“ wyjechał stąd wczoraj o godz. 
3 rano, nie wiadomo w jakim kierunku.

Czi-fu, 1 marca. Biuro Reutera donosi: Jak  
słychać, dwa japońskie okręty wojenne zostały  
w ysłane dla naprawy do Saseho.

Moskalofilska demonstracya czeska.
Wiedeń, 29  lutego. Około 1000 osób, któ­

re brały udział w obchodzie na grobie cze­
skiego poety Kolarza, udało się na ul. Reis- 
snera przed gmach ambasady rosyjskiej, gdzie 
obnażyli głowy, wznosili okrzyki na cześć 
Rosyi i śpiewali „Hej Slovane“ i „Boże caria 
chrani". Deputacya udała się do hr. Kapni- 
sta i wyraziła mu sympatyę Słowian austrya- 
ckich (chyba tylko czeskich szowinistów mo- 
skalofilskich — przyp. Red.) dla Rosyi. Hr. 
Kapnist odpowiedział, że szczególnie w obe­
cnej chwili bardzo go cieszy podobna mani- 
festacya, oraz prosił o przyjęcie podzięko­
wania Rosyi i narodu rosyjskiego. Deputa­
cya doniosła tę odpowiedź manifestantom, 
którzy ponownie wznosili okrzyki na cześć 
Rosyi.

T E L E G R A M Y .
Parlament francuski.

Paryż, 1 marca. W Izbie deputowanych 
F a u r e  (nac-yon.) zażądał dyskusyi nad in­
terpelacją o stanie marynarki. Prezydent mi­
nistrów Combes  prosi o odroczenie tej in­
terpelacyi. F a u r e  obstaje przy swem żąda­
nia i stwierdza, że inne mocarstwa wydały 
daleko idące zarządzenia na Wschodzie da­
lekim.

Dep. R i b a u d  zapytuje, czy rząd przedło­
ży ustawę z żądaniem nowych kredytów? 
Combes odpowiada, że nie potrzeba żadnych 
nowych kredytów. Minister osobiście się upe­
wnił, że marynarka zdolną jest zapewnić o- 
chronę narodową.

R i b a u d  polemizuje z Combesem, upiera­
jąc się przy konieczności nowych kredytów.

Dep. J a u r e s  woła: Chcesz więc pan woj­
ny? (Żywe przerywania w centrum).

Combes  podnosi, że nie żąda kredytu dla 
marynarki, lecz zamierza zażądać kredytu 
dla obrony kolonij.

R i b a u d  oświadcza, że tak długo nie mo­
że mieć zaufania do rządu, jak długo nia 
wyrzeknie się swych socyalistycznych przy­
jaciół.

Combes  oświadcza, że rząd odpowiada 
tylko za własne czyny i słowa.

Do u mi e r  zawiadamia, że komisya budże­
towa wystosuje do rządu zapytanie, czy rząd 
zamierza zażądać kredytu. Wtenczas będzie 
komisya w stanie ocenić położenie, czy ma 
żądać od Izby zwołania ankiety w kwestyi 
marynarki. (Poruszenie).

Uchwalono odroczenie interpelacyi Faure'a 
328 gł. przeciw 251, poczem Izba rozpoczęła 
obrady nad projektem ustawy w sprawie 
zniesienia nauki kongregacyj nej.

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 1 marca. Kolumna majora Esdorfa po 

1 0 - g o d z i n n e j  z a c i ę t e j  w a l c e  na południe 
od Amoruru, zmusiła Hererów do cofnięcia się 
z ich pozycyi, biorąc do n iew oli 2500... sztuk 
bydła.

Pożar na okręcie.
St. Francisco, 29 lutego. Na pokładzie o- 

krętu „Qneen“ wybuchł pożar, przyczem po­
niosło śmierć 4 podróżnych i 9 ludzi z za­
łogi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Konfe^encya polityczna partyi socyalno-demokraty- 

cznej powiatu cieszyńskiego odbędzie się w Cie­
szynie w niedzielę dnia 6 marca b. r. Tymczasowy 
porządek dzienny: Sprawozdania. Wybór komitetu 
powiatowego, komisyi kontrolują-ej i  2 członków ko­
mitetu prasowego. Organizacya i prasa. Wnioski Po­
czątek o godz. 9 rano. Lokal zostanie na czas poda­
ny do wiadomości delegatów Uprasza się tedy orga­
nizacje, należące do cieszyńskiego powiatu, aby bez­
zwłocznie przeprowadziły wybór delegatów i adresy 
ich podały do wiadomości powiatowego męża zaufa 
nia: tow. Rothmanna w Cieszynie, ul. Grabmy 23. 
p o d g ó rze . — Dziś, we wtorek, urządzają pomocnicy 

fryzyerscy w stow. „Postęp" (Mały Rynek 4) 
zabawę taneczną. Początek o godz. 8 wieczór.
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Ostrzeżenie.
Reprezentantem Akcyjnego Browaru Tenczyńskiego na Kraków 

jest p. A n t o n i  Z e l t t ,  i on jedynie może agentów do sprzedaży piwa 
tenczyńskiego przyjmować.

Reprezentacya Akcyjnego Browaru Tenczyńskiego w Krakowie, 
dopiero w pierwszych dniach marca r. b. otwartą zostanie w hotelu 
Saskim od ul. Św. Tomasza.

Z poważaniem

Zarząd Akcyjnego Browaru 
w Tenczynku.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego s r  J .  Iwanickiego
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrulccyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. B ezp ła tn a  
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w a^a! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej Icohstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S in g e ra  
m odelu  z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S in g e ra  m aszyny  d o  szycia  i haftu , które bez 
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

C enn ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

p :
oszukuj em y inteligentnego

i n k a s e n t a
k tó ry  może złożyć kaucyę.

Młodzi, pensyonowani w o j­
skowi, lub pensyonowani urzę­
dnicy państwowi m ają pier­
wszeństwo.

Osobiste oferty  do 
F I L I I  A S E K U R A C Y J N E J  

K raków , F loryańska 13.

Biblioteczka
Robotnicza

Księgarnia i skład nut
pod firmą

W . D O E O S Z Y Ń S K I
w Stanisławowie 

poleca dla Funkcyonaryuszy c. k. 
austr. kolei państwowych:

Michoń: Reioiamin służbowy
(Pragmatyka służbowa) 1 kor. 10 h.

Michoń: Statut prowizyjny
50 halerzy. lio

I. Grupa: „Latarnia1'. 12 zeszytów, cena _całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Pow ieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: M ow y par­
lam entarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: R ozpraw y ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Znakomita sposobność!
Z powodu w yjazdu  jest do 

sprzedania

Zegarmistrzowski Zakład
| w raz  z urządzeniem p rzy  u licy  
I Grodzkiej pod nader przystęp­
nym i w arunkam i.

Zgłoszenia listowne poste restante: 
„Sposobność", Kraków. 1.09

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

„THE GREStiAM
ii

T ow arzystw o U bezp ieczeń  na życie,
zostające pod kontrolą rządn anstryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 1902

- =  koron 23 ,037 .438 -10 . Pr"*'^;,"Z„rr,j 
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4. ■ ■■■ —

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va % asygnaty
kasowe  - i

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 91

Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, którehy się jako akwi­
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 38

Najlepszym środkiem do c z y s z c z e n i a  metal i
je s t i b ęd z ie

99

AMOK
proszek do czyszczenia metali
w s z ę d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lnbszyński & Co. Berlin N. O. 
B a c z n o ś ć  na markę obronną „Amor“ .

Pigułki Pserhofera
od czasów cesarza Józefa, a zatem dłużej niż 120 lat, są' znane 
te pigułki jako środek domowy, przeczyszczający bez żadnych 
boleści i przez wielu lekarzy zalecany publiczności, w celu u- 

sunięcia skutków złego trawienia i obstrukcyi.
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct., 1 rulon zawierający 6 pudełek 
1 złr, 5 ct. — Nie wysyła się mniej niż rulon. — Za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy otrzymuje się opłatnie:
1 rulon pigułek za 2 Kor. 60 hal.
2 rulony pigułek 55 4 55 70 n
3 rulony 55 6 55 80 55
4 rulony „ 55 8 n 90 55
5 rulonów „ 55 10 55 50 55

10 rulonów „ 55 18 55 50 55

Pserhofera pigułki znane między publicznością także pod 
nazwą „Pserhofera pigułki przeczy­

szczające" lub „odczyszczające krew" są tylko wtedy prawdziwe 
jeżeli na wierzchu każdego pudełka znajduje się podpis czer- 

wono-kolorowy „J. Pserhofer"

J. Pserhofera apteka, Wiedeń
I. Singerstrasse 15. 4 6 1 22

N O W O - J O R S K A  GERMANIA
T  o w  a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . .  Koron 467,547.000-—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000-—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000-—

Szozególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. 

Jeneralna ajencya dla G alicy i zachodniej: 
w  K rakow ie, p rzy  ul. Jasnej 5, u p. Zygm unta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 65

Mydło Schichta
M a r k a :

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek!

„ K lu c z 11

Zginął pies Proszę zażądać
lan in  nrrr rlnio T1Q 1 7  k  m  m oĆ P l •  *legaw y dnia 16 na 17 b. m., maści 
ciemno-czekoladowej, obrożą z czarnej 

skóry z marką, w abi się Kuk.
Ktoby dał znać u kogo się znajduje 

otrzyma 10 koron nagrody.
K. Zieliński, Kraków, Stolarska 6. 

Koło 50 Marek tygodniowo
lub 50 względnie 55 do 60°/o prowizji 
może każdy wszędzie zarobić łatwo przez j 
sprzedaż znakomitego artykułu masowego. | 

Informacyi udziela darmo i opłatnie
L. Klóckner 

Erbach we Westerwald. i
K o resp o n d en cy a  n iem ieck a .

bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzm y  przeszło 500 rysnnkaiai 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

łłanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brux Nr. 470

(Czechy). 156

Konversations-Lexikoii j
Meyera j

1— - tanio do nabycia. . —
Wiadomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu", ul. Poselska 15. 65

Pieniędzy „dużo" Pieniędzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez speeyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i  bez wydatków miesięcz- 
uie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des
„ M e r k u r 11 M a n n h e i m

Meerfeldstrasse. 44. 52

n tu łn ó ń  1ICIIU/3 szJ'bko (zupełnie nie- 
U ljłU o b  UoUnd szkodliwie) T h i e l e g o  
herbata odtłuszająca paczka 1 Kor. 75 bal. 
przy 4 paczkach opłatnie (za zaliczką) od 
Lud. Thiele Manheim. Przesyłka zostaje u- 

skntecznioną przez austr. apteki. 84

ESWr ULICA GRODZKA L. 9. T P t t  
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia f ; j g&pfb. Otwarte co- 

świat I życie dziennie od g.HnunMMn j)rzecj
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i  święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

Wszędzie do nabycia!
Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht11 oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. 238

K o m p l e t n e  w y p r a w y  aia Położnic
zestaw ione i p o lecan e przez W. Panów. Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
Jordana, Dyrektora Kliniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i  Prof. Dra 

Aleksandra Rosnera, Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie 
1 --------  sprzedaje w yłącznie .....

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  Krakowie, ulica Karmelicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i  połogu zarówno dla matki 

jak i dla dziecka. -  Wysyłka na prowineyę odwrotnie.______

w naturze.

Od 28 lutego 
do 5 marca 
do widzenia

Nowość! Nowość!
G S E C Y A

Ojczyzna starożytnej Mitologii.

jako środek  lekko p r z e c z y s z c z a j ą c y  i r o z w a ln ia j ją c y
przez w ybitnych lekarzy zalecane byw ają, nie przeszkadzają trawieniu,
są zupełnie nieszkodliw e, a z pow odu sw ojej słodyczy  byw ają naw et przez

dzieci chętnie używ ane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu  

kw oty  2 kor. 45 hal, następuje opłatna przesyłka rulonu.

N f ł l p - ż i r  'ż t ł f l a A  philiPPa Nausteina przeczyszczających
i™ C A j' Z ,£|U £t.v pigułek. Tylke w tedy  prawdziwe, skoro
każde pudełko zaopatrzone je s t na odw rotnej stronie usta  
w ow o zaprotokołowaną marką ochronną „Św. Leopold" czer­
wono - czarno wydrukowaną. N asze rejestrow ane pudełka, 
w skazów ki i opakowania winny zaw ierać podpis: „Philipp 

Neustein, Apótheker".

PH IL IPPA  N E U ST E IN A
Apteka do „Sw. Leopolda" W ie d e ń  I., Plankengasse 6.

W  K rakowie: K. W iszniew ski, V. Redyk, C. Jahr i H. G ralewski. I
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drakami Władysława Taodorozuks i S-ki w Krakowie, Basztowa Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


